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Ninie j szym j zawiadoinia się inle-  
r e s sowaną  Publiczność,  i żbióro  K ra-  

' k̂owstko - Gorno - SzlązAć/j I l o l e  I 
  —.K Ol j l jR l IS OJ  .  znajduj e się w kamie ­
nicy P. T re n l l e i f  w rynku ,  i o twa r ł em j es t  c o ­
dziennie od 9  z r ana  do 12  z południa.  

K rak ów  dnia 21 Kwietnia  1844  roku.
G ł ó w u y  D y r e k l o r a t g ó rn o -S z lą zk ie j 

kolei żelaznej .

W iadom ości zagran iczn e.

W IA D O M O Ś C I  Z  P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

—  W arszaw a  20  K w ietnia . —
N.  Pan,  2G z. in. postanowi ł ;  »Mając sobie 

przeds tawione  przez Namies tn ika  w naszetn Kró ­
les twie Polskim prośby: P.  Izab.  T rze szczko w-  
skiej ,  w do wy  po prezesie T ryb .  Cy.  I .  Inst .  
Gub Aug.  kawa le rze  C. K. orderu ś. Stani sł a­
wa  2  kl. oraz  PP .  Beniamina F l a t t  byłego dy re ­
k tor a  Inst.  gospod.  wiejsk.  w Maryinoncie ,  Ka­
wa le r a  C. K. orderu ś. Stan.  3  kl. (obecnie 2ej) ;  
J ana  Kar.  W i i s s a ,  dok.  incd: i ch. Profesora 

• Król. W a r s z .  uniwer sy t e tu ,  obecnie sędzie-  
K° Pokoju Pow.  Siennic,  kawaler a  C. K. orde-  
l>U f  S t an i s ł awa  3 kl. J a c k a  Paderewski ego,  
ś '  J ! ' r , ni s | r / a  M- Kossowa,  kawaler a  C. K. ord.  
, ki ^  ^1. (obecnie 3); Toro.  Piw kow-

" . ° j ta gminy  Zgaydw,  kawał .  C.K.  ord.
ś.  Stanisław a« 3 kl. Kar.  Ejcbl era ,  aptekarza  w,1 "• r,i. rv,n . c. c n i e r a ,  a

jędz yrzei-z a i.« lt, i  /< r  ». i '  ci  t._> i i *, j ^ a w a l .  C. K. ora.  s* o ł am s i awa  
. 11 ’»il. Brunwe ja  właściciela dóbrBic-

niewic w guberni  Muz. J an a  Rozmowskiego,  
koronnsarza admin.  policyi warsz .  cy rk .  9  i 10;

Leona D/. ichanowicza,  syna zmarłego F r .  D z i -  
chauowicza  kouimis.  W yd* .  W y z .  i ośw.  pub. w.  
b. koininis. wo j ew .  Kaliskiego; i Kar .  Rassumow-  
skiegu,  b. burmis t rza m. Pio t rkowa ,  o nadanie  
im szlachectwa dziedzicznego,  s t osownie  do a r ­
t ykułów 2  i 7  prawa o szlachectw ie. Biorąc na 
uwagę:  co do 1,  gor l iwość  zmar łego T r z e s z c z - 
kowskiego okazani) w ciągu 2 4  letniej  s ł użby 
która  stula się p r zyczyną  [ rzedwczesnej  jego  
śmierci ;  co do 2,  22  letnią użyteczną dla k r a ­
ju s łużbę P .  Fiuta,  założyciela wyżej  wspoinnio- 
nego ins tytutu gospodars twa wiejsk.  niemniej  
wierność  jakiej  dat dowody w ciągu ostatnich 
z-ibuźeń; co do 3 ,  długoletnią z a szczy tną  s ł u ż ­
bę i poświęcenie się dla cierpiącej ludzkości p. 
Weis sa ;  co do 4 ,  gor l iwość p. Paderewsk i ego  
i p rzywiązan ie  do prawe j  w ładzy okazane  r .  
1833 w  przyczyni eniu się do rozbrojenia band,  
k tó r e  się podówczas  w kra ju pokazały;  co d »  
5,  długoletnią s łużbę  P. Piw kow skiego,  nie mniej  
p rzykł adną  gor l iwość,  jakiej  daje dowody w spra-  
wnwai i iu  swych  ohowiązkow,  mianowicie  p rzy  
u skut ecznianiu zaci ągów woj skowych ;  co do 6, 
gor l iwość w służbie P.  Eicl i lera,  o raz  ważne 
usługi,  jakie ran ionym i cho rym z armii  naszej  
tak w 1812 j a ko  leż  w 1831 r .  przez leczenie 
ich i dost awienie  im lekar s tw bezpłatnie,  i ua-  
keniec poświęcenie jaki ego dał znakomite  dowo­
dy w czasie t rwani a  cholery w Międzyrzeczu;  
co do 7 ,  zasługi  dziada P.  Bruiiwej zmarK-go 
inspektora l ekar .  doktora  medycyny i cli. Ka to-  
la Kiclmel,  niemniej  ofiarę jaką  sam Brunwe j  u- 
czy ni L, zapewnia j ąc  w i cez. u-mi czasy fundusz, 
na u t r zymau ie  2ch Inwalidów armii  naszej   ̂ w 
r z eczone j  wsi jego Bieniewicacli ,  co do 8 ,  3t t -  
l e lnią  s ł użbę  gor l iwą > zaszczy tną P. Raźnio w-  
skiego,  tudzież pr zywiązani e jego do pr awej  
w ładzy ,  w  ciągu ostatnich zabu rzeń  okazane;  
co do 9 ,  30-lctni ' l s ł użbę  oj ra  pana Dzichano-  
wicza ,  niemniej  wierność ,  j akiej  lak rzeczony,  
ojciec jego,  j ak  i on satu,  duli uiezaprzeezoue
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dowody w ciągu t ychże  Łaburzeń;  co do 10,  
30-letnią go rl iwą  s łużbę  P.  Kassumowskiego i 
w ;erność,  j ak i ej  dał dowody w  1830  r ,  i z  po ­
wodu  której  skazany był na śmierć  przez bun ­
town ików;  Pos tanowi l i śmy nadać,  j akoż  po- 
mienionym,  Pani  Izabelli T rzeszczkowski e j  'i 
3gu jćj dziec iom,  a mianowicie synom:  W ł a d y ­
s ł awowi  J an owi -P io l rowi ,  Antonieniu-Knziinic-  
r zowi  i córce joaunic-Karol inie;  oraz PP.  Benia­
minowi  Flal l ,  Jano. -Karo l .  Weiss ,  J ack .  Pade­
r ewsk iemu ,  Tom.  P iwkowsk iemn .  Kar.  Ejohle- 
rowi, .  Ju l ianowi  Wi ld i e lmowi  Bnin w ej ,  J an ow i  
ł tozmowskłcmu ,  Leonowi  Dzichnnowmzowi i Ka­
rolowi Rasstunciwskiemu,  dziedziczne sz l achec­
two naszego k ró l e s twa  Polskiegu uiniejszem na • 
da jemy,  mieć oraz chcąc,  aby prawa i p rzywi­
le je  takiegoż dziedzicznego szlachectwa i do dzie­
ci ich,  przed dniem dzis iejszym zrodzonych,  r oz ­
ciągni ęte  byly.«

A U S T  R Y A.
C.  K. połączona nadworna  kanccl larya  po­

zwol i ła  lwowski emu ap teka rzowi  Teodo rowi  To-  
ros i ewiczowi  przyj ąć  nades ł any mu od t owa­
r z ys tw a  uczonych  krakowski ego  un iwe rsy te tu  
dyplom na ko re s pon den cy j neg o  cz łonka ,  pozwo­
li ła o r az  p rzy j ąć  dyplom na honorowego cz łon­
ka  t ow arz ys tw a  fa rmaceutów w Mnichowie.

—  K openhaga  31 M arca. —
(D .c .  opisu pogrzebu Thorwałdsena-J  Cel ors za­

ku pogrzebowego,  kościół  P. Maryi ,  był w ew ną t r z  
cały cza rnym kirem wybi ty,  wszystkie  okna zas ło­
nięte.  P rzepyszny  Thorwa ldsena  Chrys tus  z 12 
apostołami ,  tern wydatnie j si  przez czarne  dra-  
perye z tylu,  n iewypowiedz i ane  spr awia w r a ­
żenie .  Za  zbl iżeniem się ors zaku ,  wszedł  do 
kościoła bocznemi drzwiami  król pro wadząc kró-  
lowę pod r ękę  z mat ą świ t ą  i za ją ł  miejsce w  
krześ le przy  katafalku.  0  kwadrans  na 3 przy 
był  o rs zak do kościoła i p rzy j ę ty  był mar szem 
ża łobnym,  umyślnie  na tę uroczys tość  ułożonym,  
po wniesieniu t r umny  do kościoła,  kroi ws t a ł  z 
k r ze s ł a ,  postąpił ki lkanaście k roków naprzeciw 
zwłokom zmar łego ,  schyli ł  się nizko,  gdy je 
nies iono,  p rzył ączył  się potem do o r s zaku .  U- 
czcił siebie,  uczciwszy największego a r t y s t ę  na­
szych czasów i pominąwszy ceremoniał  dw or ­
ski ,  według któr ego król  za żadnem ciałem n e 
ma postępować.  Po zapełnieniu się kościoła i 
zamknięc iu  drzwi ,  kapela król ewska odśpiewa­
ła  kan t a t ę ,  potem kaznodzieja  miejscowy niiał 
mo w ę  pog rzebową,  a pożegnanie  odśpiewane 
przez cz łonków studeuckiego t owa rzy s tw a  śpie­
wu ,  zakm.ezy ło  godnie tę żałobną uroczys tość .

—  S zlo ko iin ź  hw ie ln ia . —
Słychać ,  iż owdowia ła  królowa po up ływie  

czasu g tubej  ż a łoby,  odbędzie podróż do F rancy i .
Muzy kę żałobną na pogrzeb króla Karola J a ­

na komponuje kapelmis t rz  król ewski  Borwnld 
w ie rs ze  do lego układa poeta Bótl iger.  Prof esor  
Gai jer  ma polecenie napisać s s i ce  z życia umar ł e ­
go monarchy ,  które  przy pogrzebie odczytane bę­
dą.  Po odbyciu pogrzebu w d. -7  Kwietnia ,  
obchodzony będzie,  według dawnego  zwycza ju ,  
tak n a z w a n y  dzień żałości  w d. 5 Ylaja lak w

Szlnkołmio j a k  i we  wszys tk i ch  decozyach pań­
stwa.

—  K rystyan ia  5  K w ietn ia  —  
Municypalnnść Kryslyanii  dla okazani a wdz i ę ­

czności zmar łemu  królowi za doznane dob ro ,  
dziej s lwa,  mianowała komitet,* k tóry się ma za ­
j ą ć  zbieraniem składek,  dla u tworzen i a  legatu 
z którego w dzień urodzin zmar ł ego króla u- 
d/ ie lanc mają być wsparcia ubogim, nie zna jdu ­
j ąc y m  się pod opieką . nslytotu dobroczynności .

— • H aga  11 K w ifln kA  —
W czo ra j  w w ieczór  przybył  In .1 G. W.

W .  s i ą z ę  Następca i r o nu  rossyjskiego.
—  Lipsk  12 K w ietn ia . —

Średni a wysokość śn i egu  w okolicach naszych
wynosi  jes zcze 3 łokcie,  a miejscami gilzie go 
wiat r  spędził 5 —6 I., zaś w Zed iong runde  le­
ży  j es zcze  na 30  lok.  wysoko.  W  okolicach 
miasta Obcrwiesental ,  stoi j eszcze wykopany przed 
dwoma tygodniami w śniegu obszerny tunel ,  po 
k tórym 50  osób wygodnie  chodzić może,  z ko ­
mnat ami ,  w których 20 osób około jednego sto­
łu zas iada.  Cz a rowny  widok dla zwidzającycb 
to miejsce sprawia magiczne oświecenie  białych 
śni eżnych ścian,  ozdobiony n a p s a m i i  gi r landa­
mi z bluszczu.

—  Londyn  10 K w ietnia. —
Chęć emigrowania  na nowo się wzmaga w 

Iriandyi;  lak,  że zaledwie wys ta r czyć  mogą o-  
k rę ty  do pomieszczeuiarprzesiedlających się, któ 
rzy wynoszą  się najwięcej  do ameryk i .

W s k u l k u  gwa ł townego pożaru w Oxfor t -  
St ree t  w Londynie ,  sześć osób zginęło w pło­
mieniach.  Obszerny skład spi rylusów,  w k tó­
rym wybóclt ł  ogień,  w popiółzamieniony został .

Dnia 20  Marca zda rzy ł  się fatalny p rzypa­
dek w Glazgowie.  T ea t r  był zapełniony na be- 
nefisie,  gdy nagle rozeszła  się wieść po pa r t e ­
r ze  i łożach,  że pożar  wszczął  się w tea t rze .  
Rzeczywi ści e wybuchł  poża r ,  ale w  odda lo­
nej dzielnicy miasta.  W  jednej  chwili rzuci ła 
się publiczność na ko ry t a r ze  i schody,  łamiąc  
wszys tko  w nat ł oku,  ani podobna było ws t r zy ­
mać uc ieka j ,vych;  wiełe osób zostało w y w r ó ­
conych i podeptanych lub sk a l ecz o ny ch ^* )

—  A te .ra n d rya  23  M arca.
Przed kuku dniami tutejsza osada e u r o p e j ­

ska miała wa żn y  powód do niespokojności :  d. 19 
b. m. córka pewnego bogatego bankiera  żydowsk ie ­
go do tkni ęta  została  morow ą za razą  i naza ju t rz  
potem umar ła .  Kto zna A lexand ryę ,  teu wie,  
źe ściśle biorąc wszyscy europej czycy mogli być 
tym wypadkiem mocno za t rwożeni ,  ponieważ 
p rawic  wszyscy  mieszkają albo na ulicy F r a n ­
ków albo na nlacu przed tąź ulica, który’ to o .  
statui  s łuży równie  za giełdę jak i za miejsce 
przechadzek.  Zdaje się j ednak ,  że  choroba ta 
pozbawiona była wlaswej  sobie mocy,  gdyż d z i ę ­
ki bogu nikt dotychczas  nie z ar az i ł  się.  Ojca

( * )  N a u c z a j ą c y  p r z y k h u l  j u k ą  w  p o d o b n y c h  *vy 
p  d k a c h  o s t r o ż n o ś ć ;  i z i m n ą  l i r ó w  m i ą ć  o a t e ż y ,  
o b y  n i e  s p r a w i ć  p  . p t o e b u ,  l ’ ,  I I .



i braci  zmarł e j  umieszczono w  k . ra r an t an le*
koinmissatici za ś  w  kan to r ze  bankierskim są 
wolni .

Wice -k r ó l  wyjedz ie  w  tych dnia cli z  Kai ru  
do niższego Egiptu zkad przybędzie do t u te j ­
szej stolicy. Ibrahim Pasza ,  którego s t an zdro­
wia ,  wzbudzał  niejaką obawę,  zupełnie j uż  w y ­
zdrowiał .

Tutejsi^JIni  konsułowie powrócil i  tu j n ź  po 
większej  części  z Kai ru .

O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .

Ciąg dalszy.

Tioruii,  k tóryby uderzy ł przy mych nogach, 
nie przeraziłby innie tyle ;  ile owe słowa ojca. 
r o j e ła m ,  że kochani kuzyna,  k rew  zcięła się w  
ż y ła c h ,  bladość powlekła tw a rz ;  w p ó ł  zemdlona 
upadłam na przy leg łą  kanapę.

Dla Boga! dziewczyno, co ci jes t? — w ykrzy­
k n ą ł  przerażony mój ojciec.

Potokiem łez zdołałam tylko odpowiedzieć.
Ojciec koić i trzeźwić począł. P ó ł  godziny 

przecież ub ieg ło ,  zanim przyjść nieco mogłam do 
siebie. Ojciec zdało s ię , że o d k ry ł  przyczynę na­
głego mego wzruszenia i p y ta ł  sadzając przy sobie:

T y  go kochasz Domicclko ?
Tak mój ojrze.
Przecież niedawno temu jeszcze, co mówię 

wczoraj wieczorem, sprzeczałaś się z n im , szep­
tałaś mi do u c h a , że to nienawistny uprzedzony 
człowiek.

Prawda... ,  p r a w d a , lecz nie pojm uję , jak się 
to  stało.

Hm! jak się s ta ło ?  — przeszedł się kilka razy 
po komnacie, zdaw ał się być mocno wzruszonym; 
jak się stało łatwa odpowiedź : znalazłaś cz ło­
wieka , co wyższym od ciebie, co samą przekorą  
umiał zyskać twe serce.

Sądzę , ż e  tak  jes t .
A ja inu sarn radziłem , ahy się o Cześnikow- 

nę oświadczył,  sam za swata obiecałęm_służyć... , 
przecież... może się to zmieni.

On ją  kocha ! kocha!
Znów uderzyłam w p ła c z ,  i jęk i ,  ojciec d o -  

brod usznie wyrzekł:
On ciebie kocha Domicclko.
Ali nic! to być nie może!... S łyszałem co mó­

w ił  w dzień po swojem przybyciu , nienawidzi sa-  
wantek , brzydzi się dowcipem , nie lubi mnie, nie­
naw idzi,  co dzień Sprzecza się ze mną.

Sprzecza , bo chce popraw ić; uspokój się tylko 
me dziecię, a opowiem ci, jaką wczoraj rozmowę 
z niin miałem.

Naturalnie że pilnie słuchałam.
M ó w il iś m y  o leni to o o w e m  ; a ż  n a r e s z c ie  z a -  

g a d n ą ^ m  go ;  czem u  się n ie  ż e n i ?  ma la t  3 2 ,  czas  
p o m y s ł ić  0 (cm_ Z adum ał się n ieco  i o d p a r ł :  —

ę niebyn, to n c z y n i ł , ależ gdzie znalcść żonę?  
m w dobrym hum orze ,  różne mu nastręcza­

ł a  PartJ e ,  nie zapomniałem o lob ie ,  choć niby 
ża r te m , ale pragnąłem go w y b adać ;  wyznam ci 
szczeize, ze nic byłbym przeciw waszemu związ­
k ow i,  majątek znaczny, herb  i ród ten sam co 
nasz , usciskał mą ,-ękę i smutnie o d p a r ł : - -  dzię­
kuję za twe dobre se rce ,  parne Stolniku, ofiara

najmilszą dla mnie by łaby; lecz, czy kiedy panna 
Domicella zgodzi się na n ią?  wszak w iesz , bo co­
dziennie widzisz w  jakich ustawnych sporach zo- 
s ta jem ; nie lubi m nie ,  nienawidzi, jestem dla niej 
sensatem, pomimo długich w zagranicznych krai­
nach podróży nieokrzesanym, moja szczera o tw ar­
tość razi ją. P rzyw ykła  tyle do hołdów  wszyst­
kich konkurentów, że moje staroświeckie oświad­
czyny śmiesznemi jćj się w y d a d z ą ,  nadto gdy mani 
p raw dę  ci w yznać ,  lękam się je j ,  jej dow cipu, 
nauki.

I  co mi po dowcipie! co mi po nauce! kobie­
cie nie przystoją o ne ,  słusznie to m ó w i ł ,  chętnie 
się ich w y p rę ,  zapomnę, czuję dobrze tera Z, sączę-1 
ścia niewiasty n'e stanowią one!

Jakto  wyrzekniesz się błyszczenia rozum em , 
wiadomościami; porzucisz książki?

Spalę wszystkie , prócz Biblii i O łtarzyka  Złotego.
I  będziesz zajmować się gospodarstw em? gdyż 

trzeba ci wiedzieć i o te in ,  pragnie on żony go­
spodyni ,  co by mu liyła nieodstępną towarzyszką 
i pom o cą , równie w  przyjemnościach życia jak 
i w  jego kłopotach.

Najchętniej zajmę się wszystkiem, czu ję ,  że 
znajdę dość sił po temu.

Dobry ojciec przycisnął mnie do serca , poca­
łunek  z ło ży ł  na czoło. — I  na doprawdy p rzy ­
rzekasz uczynić to wszystko?

Klnę ci się mój ojcze, przysięgam na miłość 
moją dla ciebie, na pamięć matki.

Dość mi na tych s ło w ach ,  znam cię ,  wiem że 
ich święcie dotrzymasz, słuchaj więc mnie z uw a­
g ą :  on cię k o ch a ,  w yzna ł  mi to od d a wn a ,  k o ­
c h a ,  ale dostrzegł t o ,  czego j a ,  przywiązeniem 
rodzicielskim olśniony, dopatrzyć nie mogłem. W y ­
chowanie twoje całki era było  na fałszyw ych za ­
sadach o pa r te ,  sam temu winienein, o mało nie 
pogrążyłem  cię na całe życie w  nieszczęściu; on 
jed n ak " p rzy b y ł  jako twój anioł zbawca. J u ż  w 
pierwszym dniu przyjazdu o d k ry ł  mi cały swój 
plan : przedstawił zgubne skutki do tychczasowych 
twoich postępków, p ró żn ą  i dum ną troebą wia­
domości, chciał na d o b rą  zwrócić drogę p rzek o ­
marzaniem się a nawet nicgrzecznością, która w c a ­
le w  jego charakterze nie jest. Szczęście p o s łu ­
ży ło  odwadze p o m y s łu ;  jego zdaniem , kobieta ta­
kiego tylko pokochać może mężczyznę, w  którym 
W iek i wyższość C7.czem nie jest.

Jak  to ?  więc on nic myśli o Cześnikownic ? 
twoje swaty mój ojcze, należąż także do planu
mojej popraw y? zagadnęłam niecierpliwie trochę.

J a k  jest — o d p a r ł  z uśmiechem, lecz zaraz
d o d a ł :  — Jednak moje dziewczę, mogą mieć one
istotnie miejsce, chociaż bowiem kocha cię, nie
tyle przecież, aby szczęście życia całego mógł dla
twej ręki pośw ięcić; pomnij na to i to pamiętaj
ta k ż e ,  iż wkrótce lat 24 skończysz, że lic zb a  twych
konkurentów z każdym dniem się zmniejsza.

( D ok, nast.)
P K Z y J K C I l A Ł t  D O  K R A K O W A .

O d  d u m  25 do 26 Kw ietnia.
S zczurow sk i  J a n  ob . ,  U»cthausen A u g u s ty n ,  z 

P o l s k i ;  — Kościeliski A r tu r  ob . ,  M annl  I tudolf ,  B e- 
s le r  J a n ,  Ł a w r y n o w i c z  Zofia, <»słrzeszewicz M a ry a  
o b . ,  K u c z k o w s k i  K a z i m i e r z  lir , z ( ia h c y i ;  —  O g rz a -  
uowska J u l i a  ob. ,  W iśn ie w sk i  J a n ,  T y r lo e h  A n u a ,

^  JJryjpchali z Krakowa.
U a u s m an n  L udw ik ,  Eif jenfeld F ra n c i s z e k ,  E igen- 

felil Atlclftidfl* J o r d a n  l lc rm o s la u s  o b . ,  O raczew sk i  
J id w a rd  ob-, do Polski;  Ckoiccki  J a n  o b . , d o  G a ­
licy*'; — N cu lc r ł ,  do P ru»s .



4

Doniesienia Urzędowe,
N r  o 1970.

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU

w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m  

W olnego N iepod leg łego  i  scis/e N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Podaje  do powszechne j  w iadomości ,  iź na 
dniu 9 Maja r .  b.  w  godzinach przedpołudnio­
wych  odbywać  się będzie w  biórach Wyd z i a łu  
Dochodów Publ icznych i Skarbu głośna in mi- 
nus  l icytacya przeds iębiors twa wymuro wa n ia  do­
mu mieszkalnego dla s l raźu ika lasów Rządowych 
w Podłężu w Dys t rykc ie  J a w o r z n o ,  z dodaniem 
pomocy szarw urkow ej w na lu r zc  w ilości dui 
ciągłych 4 90  i pieszych 860 ,  poczynając od kwo­
ty złp.  4027  gr .  23 a to s t osownie  do planu i 
ansz l agu przez Sena t  Rządzący r eskryptem z d. 
10  b. m. i r.  do N .  165 7  1). G. Ś. z a tw ie r ­
dzonego vadium  wynosi  złp, 40 0  k tór e przy li- 
cy lacy i  z łożonem być winoo.  W y k a z  kosz tów,  
plan ,i wa runk i  każdego czasu w Wydzi a l e  ska r­
bowym prze j rzanemi  być mogą.

Kraków dnia 2 2  Kwicluia  1844  r.
Senato r  P rezydu j ący ,

J .  K s i e z a k s k i .
Sek r .  F .  G irtler .

N r  o. 2 182 .
T R Y B U N A Ł .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  wierzyciel i  upadłego handlu Józefa 
R o h m a ,  a mianowicie  Wa le n t eg o  Os t a s zew sk i e ­
go Owsińskicb małżonków,  E w ę  St r adomską  i 
Zawadzk i ego  z Szcz up ako wa ,  bądź ich sukces-  
so rów,  aby w  terminie  6  miesięcy zgłosili  się 
z  dowodami  do T r y b u n a ł u ,  po odbiór  sunim j a ­
kie na nich z podziału rzeczonej  upadłości wy -  
n ikły,  gdyż w razie  p rzec iwnym w ie r zy t e lno ­
ści ich na r zecz  ska rbu publ i cznego p rzyznane  
zostaną.

Kraków d. 19  Kwi e tn i a  1844  r.
Sędzia Prezydu j ący ,

M iejusze icsk i 
( l r A  Sekr .  L a so ck i

N ro . 4 8 1 .
T RY B UN AŁ .

W olnego  N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  Iira ko w a  i  Jego Okręgu.

W z y w a  Ka ta r zy nę  Dz i edz i cką ,  lub p rawa 
j e j  ma j ących ,  aby po odbiór  kwo ty  złp.  !()() 
t es tamen tem ś- p>. Jakuba  Dz ikowsk i ego ,  na 
r zecz  j e j  zapisanej  . w  przeciągu miesięcy 3 
z  s t usownemi  dowodami  do T rybuna łu  zgłosili

s i ę ,  pod rygo r em wprowadzeni a  skarb  publ i ­
c zny  u  posiadanie te jże  kw o ty .

K raków d. 23  Kwietnia  1844  r .
■Sędzia P rezydu jący ,

J .  Pa k e n sk i  
( U . )  Sekr .  Lasocki.

N ro . 1493.
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okrę«u.

W z y w a  Stani s ł awa Markiewicza  syna  W i n ­
centego i Anny  z Jakubowsk ich  Marki ewiczów 
(lub prawa  ich mających)  aby po odbiór kv.or 
i s ze j  zip.  1014  gr.  10 hipotecznie ubezpieczo­
nej i 2giej  zip.  1 gr .  2 6  w go towiźni e  w de­
pozycie s ądowym będące j ,  a ze spadku po J a ­
kubie i Salomei Markiewiczach dziadku i babce 
j e go  pochodzących ,  w p rzec i ągu  miesięcy 3 z 
s t ósownemi  dow odami do Try bunału zgłosił  się,  
pod rygo rem wprowadzen i a  ska rb  publ iczny w  
posiadanie powyższego spadku.

K rak ów  d. 23  Kwietnia  18 44  r.
Sędzia P r ezydu j ący .

J .  P areński .
( I r . )  L asocki Sek r .

N ro  1502 .  '
T RY B U N A Ł  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo  do massy' upadłego 
handlu Chaima Hollendra z kwo ty  złp. 131 g, 
2 6  składającej  się aby' w zak re s ie  3 mies i ęcy 
z s t ósownemi  dowodami do T ry b un a łu  zgłosil i  
s i ę ,  po upływie  bowiem bezskut ecznie  zakreś lo­
nego terminu skarb publiczny w posiadanie tej 
mas sy wprowadzonym zostanie .

Kraków d, 16  Marca  1844  r.
Sędzia Prezyduj ący ,

M iej u szewski.
( 3r . )  L a so ck i  Sekr .

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  dniu 30  b. ni. i r. o godzinie 9  z  rana  

w  domu pod L. 2 3 5 ,/6  przy ulicy Szewskiej  , 
v  Krakowie  położonym,  odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną l icytacyą różnych ruchomości  
do massy ś. p. Jo an ny  D t l a l l r e  należących j a ­
ko to: pościel i ,  s uk n i ,  biel izny,  meb l i ,  s lolar-  
szczyzny ,  s r e b e r ,  kosztowności  i t. <1. a t o n a  
skut ek  polecenia T rybunału  W .  M.  Krakowa 
d. 16 Kwietn ia  1844 r.  do Nf 2134  wydanego.  
O czem podpisany not aryusz  Szanowną  Publi­
czność  niniejszym zawiadomi;! .

Kraków d. 24  Kwietnia 1844  r.
( I r . )  (podpisano) Jflacer.


